Historie prawdziwe i niesprawdzone
W porównaniu ze stanem sprzed  miesiąca, na terenie budowy Muzeum Warszawskiej Pragi zapanował spokój. Wśród wykonawców. Wreszcie, po kilkumiesięcznej przerwie, normalnie toczą się prace przy starych kamienicach, nowy pawilon muzealny powstaje zgodnie z planem – jednym słowem jest tak, jak być powinno.

I od razu widać różnicę. Kamienica należąca niegdyś do Berka Rothblitha (od strony ul. Kępnej) została na tyle wzmocniona, że można było zdjąć podpórki, dotychczas gęsto wokół niej wyrastające. Wszystkie mury są ustabilizowane (choć jeszcze pospinane od wewnątrz), trzymają się nieźle i czas wypełnić budynek nowoczesnym wnętrzem.
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Większość podpór wspiera teraz starszy o mniej więcej 15 lat dom Jana Krzyżanowskiego (położony najdalej na północ, sąsiadujący z głównym wejściem na bazar Różyckiego) - przypomnijmy: to prawdopodobnie najstarszy zachowany murowany dom na Pradze, pochodzący z lat 1818-1819, z bardzo malowniczą i architektonicznie interesującą drewnianą galerią komunikacyjną od podwórza (obecnie rozebraną i czekającą na rekonstrukcję).
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Najmłodsza z całej trójki kamienic, środkowa, zbudowana w końcu XIX wieku przez Antoniego Sokołowskiego, podobnie jak sąsiadki jest w kiepskim stanie. Tu także konieczne będzie zdjęcie dachu i co najmniej najwyższego stropu, zastąpienie wysłużonych schodów, wzmocnienie wszystkich podłóg - a zwłaszcza pierwszego piętra, ponad prowadzącym niegdyś na podwórze wjazdem dla wozów konnych (w którym to miejscu planowane jest główne wejście do Muzeum).
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Zgodnie z planem przebiegają prace przy budowie nowego pawilonu.  Budynek czeka już tylko na pokrycie dachem części najwyższego poziomu (reszta pozostanie tarasem) – od strony Targowej widać zarys szczytowej ściany planowanego spadzistego dachu.
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Więcej pracy niż  najwyższy poziom wymagać będzie poziom najniższy. Zgodnie z planem  piwnice pawilonu sięgać mają znacznie bliżej zabytkowych budynków zarówno od wschodu jak i północy. Problem polega na tym, że w obu miejscach niemożliwe jest wprowadzenie ciężkiego sprzętu, więc prace ziemne muszą być wykonane ręcznie. Zarówno od strony bazaru Różyckiego, wzdłuż zachodniej ściany domu modlitewnego...
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... jak od zachodu, czyli w stronę kamienicy Rothblitha – na zdjęciu widać tymczasowe zamknięcie przestrzeni deskami.
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I to są właśnie historie i wydarzenia prawdziwe, dziejące się tu i teraz. Do tej kategorii należy też informacja o kamienicy, zamykającej bazar Różyckiego od strony ulicy Brzeskiej. Nie dość, że budynek jest imponujący, mimo fatalnego stanu i zniszczonych balkonów, to jest jedynym w tej okolicy, który już w momencie powstawania wyposażono w windę. Gdyby bazar uzyskał bardziej nowoczesne oblicze, a dom udało się wyremontować, widok byłby naprawdę imponujący...
[image: image7.jpg]



foto7

Czas na opowieści niesprawdzone – te zazwyczaj dotyczą spraw sekretnych, a wiele tajemnic kryją podziemia Pragi. Według relacji mieszkańców kamienicy przy ul. Kępnej (tego jej kawałka, który po przekroczeniu ul. Targowej prowadzi do bocznego wejścia na bazar Różyckiego), jeszcze niedawno można było piwnicami przejść stąd pod ziemią aż do ul. Brzeskiej, a podobno nawet dalej. Dziś to raczej niemożliwe – przejścia są częściowo zasypane, a te, które jeszcze istnieją, są tak wilgotne i zagrzybione, że ich penetracja może okazać się groźna dla zdrowia. Czy to kogoś zatrzyma? Czy naprawdę nikt nie będzie próbował odnaleźć skarbów, które w przekazywanych z pokolenia na pokolenie opowieściach na pewno są ukryte w tym kwartale?

Na przykład w historii o oficynie kamienicy stojącej przy ul. Targowej 56, która wkrótce ma przekształcić się w Centrum Kreatywności. 
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Zamknięta od lat, „gościła” przeróżne typy, nie tylko nocujące, ale i wynoszące co się da. „Dawały” się wynieść klamki, całe drzwi, kafle z pieców i piece. Jak fama niesie, dwóch jegomości pewnej nocy zabrało się za rozbiórkę jednego z pieców – i już nikt ich nigdy na Pradze nie widział. Po kilku miesiącach przyjechała do Warszawy pewna pani, bardzo zainteresowana kamienicą, dokładnie – jednym z mieszkań, a jeszcze dokładniej – piecem w tym mieszkaniu. Kiedy udało się przezwyciężyć wszelkie formalne trudności i owa pani stanęła w progu mieszkania, okazało się, że w miejscu pieca pozostała tylko dziura w ścianie. Bo tu właśnie zostało ukryte całe złoto i kosztowności dawnych mieszkańców i właśnie ten piec rozebrali owi panowie, których na Pradze więcej nie widziano. Jeżeli historia jest prawdziwa, a któryś z nich przeczyta tę notatkę, może by zgłosił się, by historię potwierdzić? A może zaprzeczyć? Tak czy owak starzy prażanie i tak będą wiedzieć swoje – jeszcze niejedno ciekawe znalezisko przed odważnymi...

Ale wróćmy do rzeczywistości... Dwa miesiące temu pisaliśmy (nie tylko my, można było znaleźć doniesienia na ten temat w innych mediach) o pewnym optymizmie płynącym ze spotkania „okrągłego stołu” w sprawie przyszłości bazaru Różyckiego. Optymizmie biorącym się stąd, że, po pierwsze, w ogóle doszło do takiego spotkania, po drugie – że władze dzielnicy wykazały zainteresowanie tym, co się na bazarze dzieje (lub nie dzieje...) i po trzecie – że po raz pierwszy stanowisko spadkobierców pozwalało mieć nadzieję na wspólne dbanie o przyszłość tego terenu. I? I od dwóch miesięcy nie dzieje się nic. Brakuje nawet odpowiedzi dzielnicowych władz na pisma (i telefony) wysyłane przez Stowarzyszenie Kupców Bazaru Różyckiego. W efekcie ożywienie minęło i w rozmowach z przedstawicielami kupców znowu słychać zniechęcenie i głosy: „Eee tam, znowu nic, znowu nikt się nami nie interesuje, przed wyborami na pewno nic się nie zmieni, a po wyborach tym bardziej...”

A sami kupcy? Nie przyzwyczaili się do nowych budek, a powrót na stare miejsca może być możliwy, a może nie. Słyszą, że w sąsiedztwie domu modlitewnego (bezpośrednio sąsiadującego z bazarem), taka wilgoć i grzyb, że i po remoncie kramów być nie może. „Jeden ważny chodził i tak mówił”. Nie bardzo rozumieją – skoro remont ma być porządny, to i wilgoci przecież być nie powinno. No i przecież jest umowa, że po zakończeniu prac wrócą. Dziś szykują się na kolejną zimę, a plac budowy mogą podejrzeć przez szparę w ogrodzeniu...
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